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W przeszłym N-rze »Obrony lu- 
dus wykazaliśmy, że pierwsi bojowni- 
cy ze zmorą kapitalistyczną to jest 
robotnicy z walki strejkowej prawie 
żadnej korzyści nie zdobywają, a niby 
odniesione zwycięstwa przez strejk są 
tylko pozorem zwycięstwa i chwilo- 
wem a złudnem upojeniem, które 
w niedługim czasie pierzcha przed 
smutną rzeczywistością, bo jak jest 
przed strejkiem tak i po niby zwy- 
cięzkim strejku w gospodarce robotni- 
ka, mimo starań i usiłowań, mimo o- 
Szczędności i największego ogranicza- 
nia się w wydatkach, koniec z koń- 
cem nie może się spotkać i serce ni- 
by zwycięzkiego robotnika napowrót 
wypełnia się przygnębieniem i uspra- 
Wiedliwioną goryczą, a tem większą, 
im większa była nadzieja korzyści ni- 
by z odniesionego zwycięstwa. Uzy- 
skał robotnik strejkiem podwyższenie 
płacy zarobkowej, ale równocześnie 
Wzmogły się wydatki podwójnie skut- 
kiem podniesienia się drożyzny mie- 
 Szkań i wszystkich środków do życia. 
Kapitaliści sprawcy lej drożyzny, bo 
Ani centusia ze swych nadmiernych 
żysków popuścić nie chcą, przedsta- 
wiają tę drożyznę jako konieczne na- 
Slępstwo strejków i bezkrytycznie my- 
ślącą publiczność jeszcze usposobiają 
nieprzychylnie dla robotników. 

Z tego cóż wynika? 

Że sami robotnicy nawet przy naj- 
Większych wysiłkach łba hydrze kapi: 
łaliatycznej nie zdołają urwać i jeszcze 
Siebie ku wielkiej radości kapitalisty- 
cznej zmory narażają częstokroć na 
dotkliwe straty, Tu z pomocą robotni- 
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kom w «walce z kapitalistami musi 
pospieszyć całe społeczeństwo i to we 
własnym interesie, Wszelką bowiem 
podwyżkę zarobku robotnikom płacą 
nie kapitaliści ze swych olbrzymich 
zysków, jakby to należało, ale zwalają 
ten ciężar na publiczność, która umie 
tylko narzekać na drożyznę, a nie umie, 
a raczej niechce bronić się przed krwio- 
żerczą zmorą kapilalistyczną. 

Obecna drożyzna jest poniekąd karą 
za tę obojętność, z jaką się publiczność 
przypatruje niejednokrotnie bohaterskim 
wysiłkom robotników w walce z kapi- 
talistami. 

Gdyby szerokie warstwy społeczeń- 
czeństwa, na którego barki kapitaliści 
dla zachowania w całości swych zy- 
sków spychają wszelkie ciężary, stanę- 
ły po stronie walczących robotników, 
oj wnetby zmiękła rura zmory kapita- 
listycznej, a Rząd z obawy przed o- 
gólną burzą byłby zmuszony raz na 
prawdę zająć się tą sprawą i uregulo- 
wać ją jak należy. 

Wszak to rzecz niesłychana, aby 
garstka zachłannych kapitalistów przy- 
gniatała całe społeczeństwo nadmier- 
nym ciężarem tylko dlalego, aby po- 
większać swe skarby, aby coraz wię- 
ksze kupy złota gromadzić w swych 
kasach i w innych bankach. 

Bo i skąd przychodzi rohbolnik do 
tego, aby w państwie prawnie rządzo- 
nem musiał się uciekać do broni strej- 
kowej celem wywalczenia tego, co mu 
się prawnie należy? I czyż to nie jest 
ujmą dla państwa prawnie rządzonego, 
aby klika kapitalistów bezprawnie ra- 
bowała z mienia najszersze i najbie- 
dniejsze warstwy społeczeństwa ? 

Dotkliwe są podatki państwowe, ale 
stokroć dotkliwsze podalki dla kapita- 
listów, bo są kezprawiem i na wyłą- 
czną korzyść jednostek składane, Dla 
spraw robotniczych powinienby rząd 
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ustanowić jakiś trybunał, któryby wszel- 
kie żądania robotników różnych kate- 
goryj rozpatrywał i według sprawie- 
dliwości je załatwiał, a obeszłoby się 
bez strejków. Dla rządu nietylko mo- 
żliwą, ale jest rzeczą łatwą zbadać 
czyste dochody, czy to z kopalni, czy 
z fabryki i ma tej podstawie może re- 
gulować czas pracy i wysokość płacy 
dla robotników jak również i cenę to- 
warów. 

Nie żądamy skarbów kapitalistów, 
choć je prawem kaduka nagromadzili, 
ale mamy prawo żądać, by nas kapi- 
taliści nie gnietli i nie krzywdzili, 0- 
brona przed tymi wielkimi wyzyski- 
wączami należy do Rządu, bo to jest 
jego obowiązek, a nie żadna łaska. 
Jak ktoś głodny weżmie bułkę, zamy- 
ka się go do kryminału, jako złodzie- 
ja, ale jak kapitaliści okradają społe- 
czeństwo i obywateli państwa na mi- 
liony, to się podciąg a pod rubrykę 
wielkiego przemysłu, któremu Rząd 
udziela swej opieki i protekcyi. 

Istna kołowacizna w pojęciach o 
krzywdzeniu i kradzieży. Pojęcia te 
muszą się zmienić, a zmienią się, je- 
żeli do walki ze zmorą kapitalistyczną 
oprócz robotników stanie całe apołe- 
czeństwo, a za społeczeństwem musi 
i Rząd stanąć. Już dosyć tej śruby 
kapitalistycznej. 


As. 


Z galicyjskiego Sejmu. 


Otwarcle Sejmu jak to już donosiliśmy 
nastąpiło dnia 18 września o godz. 1l-tej 
przed pałudniem. Wydział Krajowy przede 
loży? Sejmowi b udźat krajowy na rok 


'1910 ty. 


Wydatki preliminuje Wydział Krajowy 
w sumie 57 milionów 979 tysięcy 
346 koron (57,979,846), a dochody 
wynossą 44 miliony 498 tysięcy 680 kor, 
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Zatem niepokryty niedobór jest 
13 mil. 480 tys. 666 kor. 

Wydatki na r. 1910-ty są wyższe o 4 
mil. 480 tys. 661 kor. Niedobór radzi Wy- 
dział Krajowy pokryć pożyczką, zacią- 
gniętą na lat 50, w 4 procent, obliga- 
cyuch długu Krajowego, 

Pokazuje się, że prawie czwarta część 
wydatków zatem nie znajduje pokrycia 
w narmalnych dochodach i w dodatkach 
do podatków, w dotychczasowej wyso- 
kości pobieranych, Rezultat ten nie jest 
niespodziewanym, jest tylko wynikiem 
obowiązujących ustaw i uchwał Wys 
Sejmu, ale pomimo tego jest nietylko 
smutnym, ale dla przyszłości finansowej 
kraju wprost groźnym. 

Q raformę wyborczą do Sejmu. Z chwilą 
otwarcia Sejmu zawrzała na nowo agita- 
cya o reformę wyborczą do Sejmu, prze- 
ważnie pod hasłem powszechnego głoso- 
wama, 

Co prawda, każda grupa pod tem ha- 
słem ukrywa co innego, każda ma inną 
myśl ukrytą. Jedni wyobrażają sobie po 
wszechne głosowania, przykrojone tak, 
by w Sejmie galicyjskim decydujący głos 
mieli właścianie i, rozumie się, wszelkie 
ciężary włożyli na miasta, drudzy nie o- 
glądają się wcale na obraz całości, byle 
powszechne głosowanie przyniosło wzglę: 
dny przyrost ich własnej grupie; inni 
znów chcieliby przykroić je tak, by usu- 
nąć można syonistów; jeszcze inni wy- 
obrażają Babie powszechne głosowanie, 
z którego nie skorzystaliby Bocyaliści — 
słowem, każda grupa chce mieć z refor- 
my wielką korzyść, a usunąć wszelkie 
niebezpieczeństwo, Z tego chaosu wywo- 
łanego przez pogoń za popularnością, ja- 
ano wybija aig tylko fakt, że rzeczywi- 
stego, oztaroprzymiotnikowego prawa gło- 
sowania, takiego jak do Rady państwa, 
żadna narodowa grupa polska nie chce. 
Zupełnie tak samo i z zupełnie tych sa- 


Z wyprawy do bieguna 
północnego. 


W ostatnich tygodniach zdołano nare- 
szcie dotrzeć do bieguna północnego kuli 
ziemskiej, Dr. Fryderyk Cook, który 
twierdzi, iż pierwszy zatknął sztandar na 
biegunie północnym, ogłosił obszerne spra- 
wozdanie z tej mozolnej i niebezpiecznej 
wyprawy, Ciekawsze i bardzo interesujące 
ustępy przytoczymy w dosłownem brzmie- 
niu : 

Przypotowania do wyprawy nąszej od- 
bywały się w Gloucester w stanie Massa- 
chusset, Wieczorem d. 3 lipca r. 1907 
było już wszystko gotowe. W okolicy 
młodzież próbowała swej broni, przyga- 
towując się na jutrzejszy obchód roczni- 
cy niepodległości, lecz na pokładzie na- 
szego statku „Bradley“, na którym wy- 
pływaliśmy właśnie z portu, panowała ci- 
sza i spokój. Nie było tam żadnych sen- 
sacyj ciekawskich, odjazd nasz odbywał 
się bez muzyki i przemów. Była to moża 
pierwsza wyprawa arktyczna, która ru- 
szała w drogę bez zwykłego zgiełku re: 
klamy. Nie była jednak żadnego pretek- 
stu dla tego rodzaju niepotrzebnega ha- 
łasu; nie prosiliśrmy rządu o pomoc, nie 
zwracaliśmy się do osób prywatnych o 
zasilki. Pomysł wyprawy dojrzał w ciszy, 


mych względów, zachowały się grupy na- 
rodowe w innych krająch, tylko, że tam 
mniej dbano a popularne hasła. 

Co z tej walki agitacyjnej wyniknie, 
zobaczymy, jednak według naszego zda- 
nia, że jeszcze dużo wody upłynie, zanim 
reforma wyborcza do Sejmu przyjdzie do 
skutku, Jest bowiem tylko trochę hała- 
śliwego krzyku, ale rzetelnej roboty nie 
widać, a tej właśnie potrzeba, 

Uzdrowlenia finansów krajowych. We- 
dług nowego rządowego projektu mają- 
cego pospieszyć krajam z pomocą finan 
sową, główne źródła dochodów nowych 
mają tworzyć: 

a) wyższy podatek od spiritusu, 

b) podatek osobisto-dochodowy i 
pod pewnym warunkiem, 

c) podatek od przyrostu wartości, 

Nowy projekt ten apotkał się z ostrą 
krytyką wszystkich sejmów i zapewne 
musi uledz gruntownej zmianie, 

Dość powiedzieć, że na ogół propozy- 
cya rządowa odnośnie do naszego kraju 
jest gorszą o 3 miliony koron, aniżeli po- 
przednia, na przyjęcie której nikt się zgo 
dzić nie chciał, a tymczasem budżet nasz 
wykazuje w tym roku deficyt 22 milio- 
nów kor, 

To tedy, co rząd finansowo ofiaruje, 
jest wprost nie wystarczające. Pod wzglę: 
dem zaś formy ofiarowania również nie- 
możliwe do przyjęcia, W nowym tym 
projekcie nie ma mowy o otwarcin dla 
krajów nowych własnych źródeł docho: 
dów, lecz skazuja on kraje koronne na 
gotówkowe zasiłki ze skarbu państwa, co 
w naturalnem następstwie musiałoby tpl- 
ko zacieśnid dotychczasową zależność fi- 
nansową autonomicznej gospodarki kra- 
jów od zmiennych prądów, panujących 
w biurokracyi wiedeńskiej, 


to 


John R. Bradley objął koszta, mnie zaś 
przypadło kierownictwo wyprawy. Bra- 
dleyowi uśmiachało się polowanie na 
zwierzynę arktyczną, mnie zaś uśmiecha- 
ło się polowanie na biegun. 

Tak więc była to sprawa Bradleya i 
moja tylko. Gdyby miało się nam po- 
szczęścić, dość byłoby czasu, by ogłosić 
zwycięstwo, gdyby zaś nie sprzyjały nam 
losy, nikt nie miałby prawa lekceważyć 
nas i kpić, 

Gdy okręt płynął już, zwróciwszy się 
na północ, przedsięwziąłem raz jeszcze 
przegląd naszych zapasów, by obliczyć 
widoki przedsięwzięcia. W krótkim prze- 
ciągu czasu, jednego miesiąca wszystko 
zostało przygotowane. Kupiliśmy w Glou- 
cester silny schooner rybacki, zaopatrzy- 
liśmy go w maszynę parową i ochronę 
od lodu, na pokładzie zaś jego dość było 
zapasów na dłuższą podróż. 

Pewnego rana z szarej mgły ukazały 
się nam Śmiałe skały Kap Yorku, Burza 
pędziła na wybrzeże tyle zwałów lodo. 
wych, że nie mogliśmy się zbliżyć do 
brzegu. Mimo, że zależało nam na tem, 
by odwiedzić Eskimo-Kap Yorku, musie- 
liśmy popłynąć dalej do najbliższej osa- 
dy Eskimosów nad North Star-Bai. W 
południe rozsunęły się ciemne chmury i 
ujrzeliśmy strome Ściany skąpanego w go- 
rących barwach wybrzeża, 


Nieprzejrzana chmury ptactwa mor- 
skiega ożywiały wspienione fale, krążąc 


|ANIOŁKI W PIEKLE. 


Matka powinna sama karmić awoje 
dziecko, bo takie jest prawo natury. Ta 
jest najstraszniejsze oszustwo w świecie, 
gdy dziecko dane na wieś, zdycha tam 
i gnije całymi miesiącami, a uskwierknąć 
nie może, bo jest twardego rodu i dobre- 
go nasienia, więc ma zapas życia na sto 
lat, Ile tam niezasłużonyćh piekielnych 
męczarni, zanim śmierć nastąpi, gdy jego 
obfita matka, jego mlekiem karmi tam 
dziecko bogatej i zdrowej kobiety. Jeżeli 
ma być podatek od zbytków, to od tego 
powinien być podatek najwyższy, albo 
taka zapłata, aby dziecko na wieś dane 
miało dobre wygody. Tu naszych kobiet 
nikt nie pyta się, czy mają zdrowie kar- 
mid dzieci, zatem te bogate matki, niechże 
niebywają przyczyną śmierci niewinnych 
istot, skoro pieniądze mają, a za nie da 
sig wszystko zrobić. Bo to jest pewnik, 
że gdy taka kobieta dziecko przyjmuja 
i od niego n. p. 6 koron miesięcznie, ta 
musi, czy chce, czy niechce, Ozęsto też 
biorą dzieci ESRI które wcale nie kar- 
mią, ani nie mają krowy, tylko kupi mle- 
ka za parę centów, rozpuńci wodą i ma 
spokój, A jaki tam nieporządek, to dreszcz 
przejmuje, i mimo to takie dziecko ozęsto 
wyrasta na człowieka | Mówi się tu nie 
o trucicielkach, tylko o bardzo uczciwych 
kobietach. W razie wyższej zapłaty mu- 
siałoby być dziecku lepiej, bo gdyby 
mimo to baba robiła krzywdę, to zaraz 
znajdzie się inna kobieta, która oskarży 
i dziecko przyjmie. 

Matka tylko wtenczas swoje dziecko 
i w największej biedzie wychowa je szczę- 
Śliwie, jeżeli kochała ojca tega dziecka, 
jak również ojciec, gdy nie lubił matki 
swych dzieci, to io dobro nia dba wcale, 
Te małżeństwa bez miłości, albo łajdackie 
życie wydają dużo tych nieszczęśliwych 
a potem bardzo złych ludzi. 


z szybkością strzały w powietrzu, Bylis- 
my na wolnej od lodu oazie morskiej, 
które w pośrodku pustyń podbiegunowe* 
go lodu dają schronienie życiu, Brzeg 
miał do 2000 stóp wysokości, były to 
widocznie resztki starej kotliny, która apa- 
da głęboko na północ. Tu i tam wznosiły 
się łodowce, które po stromych ścianach 
sięgały aż w morze, Wkrótce wynurzyły 
się dlugie ściany lodowe lodowca Peto- 
wick, na zachodzie zaś zobaczyliśmy bia- 
łe, stężałe olbrzymia pola lodowe, które 
okrywają całą Grenlandyę. 

Liczne ptactwo morskie umożliwia istnie- 
nie ludzkich osad, Znaczna jest także i 
fauna lądowa. Linia wybrzeża rozciąga 
się tu na przestrzeni 4000 mil morskich. 
Szeroko rozsiani w małych osadach Hski- 
mosi znajdują dość pożywienia. Wąski 
pas między lodowemi polami wewnątrz 
kraju, a wybrzeżem stanowi pastwisko, 
na którym zając polarny „karibu* i „ptar- 
migan* dość mają żywności. Skały nad- 
brzeżne roją się od ptactwa, które KE 
wienie czerpie z morza, Uwija się tu lia 
niebieski i biały, wieloryby widać w mo- 
rzu, na brzegach grzeją się w słońcu fo- 
ki, morsy i krowy morskie, częatem sja- 
wiskiem jest też biały niedźwiedź. 

Nasz jacht wyminął skały i góry lodo- 
wa w mgłach około przylądka Athol, pa- 
czem zwrócił się na zachód, by przebyć 
cieśninę Wolstenholm. Gdy zbliżyliśny 
się do góry, która wznosi się u wejścia 
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W przysiołku miasteczka M, taką roz- 
mowę prowadziły kobiety: 

Janowa: Byliście kumosko, zajrzeć na 
to dziecko? 

Michałowa: A dycieg byla, Boże zlituj 
się, leży ono niebożątko nieprzymierzając 
jak ien Poniezus w grobie. 

Bartkowa; I ja ta była i pedziałag jej: 
Szelmo nie babo, pa co bieres dziecko 
na wychowanie, kie nimas ani kapki 
mleka, ani nic. Dyé wychowałaś swojego 
pałogłowca, to wies, co się dziecku pa- 
trzy. — Ale gadaj ta z taką smalerą. 

tara Rozalija: I ja mu ta, niowycyta- 
jący, zaniesła kapkę mleka, O Boża! jak 
Bię temu ręcęta trzęsły wyciągnięte do 
tego mleka: Nene, nene : wola, a tak piło, 
że się całe trzęsło, W tem przysedł z tyłu 
ten jej czteroletni Stasek i ze zazdrości 
popchnął ją tak » tyłu w główkę, że se 
dziecko wargi o garnuszek rozbiło i za 
chłysło się i zakszusiło, ża ledwie przy- 
szło do siebie, Ja do niego z pięścia, a 
Gracyca woła: dyć dejcie kapkę i tymu 
mojemu, żeby się nie mścił na niej, I da- 
łag mu resta wypić, ba cóż robić? — 

anowa: Tak, tak i ja tara casom ka- 
pkę mleka zaniesę, ale trudno zawse o 
tem bacyó, kie ołek ma dość swojej biedy 
na glowie i awoich dzieci. 

Bartkowa: A za cóz suka biere po 8 
reńskie miesięcznie | 

Co? Ona radaby, zeby my jej dziecko 
z litości zywiły, aby jesce sama z tega 
zarła so swoim zbujcokiem, a pieniądze 
brałaby lo siebie. 

Michałowa: A kupi se za to Boli, nafty 
i oo jej trzeba, a ty duiecko jedz, co i 
ona, ziemniaki z kwaśnicą, cy jałową za- 
cierkę, oy carną kapustę, Co to za mocne 
stworzenie, ze to nie ukapło — dyć dziki 
zwierz juz by dawno zdechł na takie sy- 
Cie. 

Bartkowa : Bękarty takia mocna bywają. 

Stara Rozalia: A jakie to było ładne 
i bujne dziecko, jak aniołok, a takie przy- 


zatoki North Bai, przybyło wiele krajow- 
ców na kajakach, by nas powitać, Po- 
znaliśmy wśród nich kilku dawniejszych 
przyjaciół, 

Był między nimi Myach, właściciel wie- 
lu żon i Oobloiah i Pincoota, małżonek 
„Queen“. Później zjawił się też Knut 
Rasmussen, literat duński, który żyje mię- 
dzy Kskimosami, Wsiedli oni na nasz sta- 
tek. Wszystkich mieliśmy sposobność do- 
brze poznać w ciągu zimy. Maszyna po- 
psuła się nieoo, więc spuściliśmy szalupę 
parową i dwie większe łodzie, by przy- 
holować jacht do dogodnego miejsca, 
gdzie możnaby zarzucić kotwicę. Stało 
Big to wkrótce i skrzywiona skrzydło śru- 
by zdołaliśmy wnet naprostować. Tym- 
czasem Bradley z Ramussenem podjęli 
kilka wycieczek szalupą. Na brzegu spró- 
bowaliśmy armatki harpunowej, na wo- 
dach zatoki zastrzeliliśmy kilka kaczek, 

Późną nocą odwiedziliśmy miasto Ooma- 
noi. Miasto to składa się z siedmiu trój- 
kąlnych, ze skór fok sporządzonych na- 
miotów, które wystawiono wśród skal. 
Naprzeciw nas wyszli mężczyżni, kobiety 
i dzieci, kłapiąc zębami od zimna. Były 
to niezwykłe egzemplarze rodu ludzkiego 
Wzrost mężczyzn wynosił przeciętnie 5 
stóp 2 cale, kobiet 4 stopy 2 cale. Wszys- 
cy mieli szerokie, gruba ciosane twarze 
krępe, niezgrabne tułowie i dobrze zuo: 
krąglone członki, Skóra ich miała barwę 
bronzu. Mężczyźni i kobiety mieli krucza 
czarna włosy i ciemne oczy, nosy krótkie 
m grube ręce i nogi. Kobiety zaprosiły 
nas do namiotów. Wstępowaliśdmy do każ- 


chylne, jak się ga wzięło na ręce, to się 
tak biedactwo tuliło, obejmowało za syję 
i głaskało po gębie. Samag zalowała, ze 
się da mnie nie dostało. 

Michałowa: Jakże go teraz wziąść na 
ręce, kiedy cały paśladak robaki ogryzły. 
Dyć to na pnojowisku lezy, bo ta caro- 
wnica ani słomy pod tem nie zmieni. 

Stara Rozalia: Jezusa Marya, trza była 
o tem matce powiedzieć, 

Michałowa: A dycieg jej gadała, kie 
oto popod kasztany woziła na wózku 
tłustego zydka. Ale mi pedziała: Idźcie 
se na skargą do budnika, ja dość ze pła- 
ce za niego 8 reńskie na miesiąc. I róbze 
co chces. 

Bartkowa: D, co ta o jednego bękarta. 

Stara Rozalia: Nieprawda. Dziecko nic 
nie winno, ze budnik skusił dziewcynę, 
jako się z nią ozeni, a juz był zeniaty. 

A w tym przypadku tak się rzecz mia- 

ła: 
Była sobie piękna dziewczyna Hanusia, 
córka także służącej i pewnie jakiegoś 
bardzo ładnego pana, bo to było takie 
dumne i wspaniałe, chociaż ubogie, że się 
zdawało, iż to jaka dama za dziawkę prze- 
brana. Kędzierzawa brunetka o jasnej 
cerze, jąka się rzadko trafia, ciamno:-nie- 
bieskie oczy z dużymi rzęsami, miłego 
wejrzenia, wysoka i cienka w pasie, ale 
bujna w kszałtach, czerstwa i silna, Jak- 
by ta (niewiele ogładziwszy) umiała być 
panią, Dziwna rzecz, że zawczasu nie 
poszła da miasta na służbę. Na wsi 2 la- 
dakim, który by się i ożenił może, ona 
niechciała się wdawać, zaś z miasteczka, 
jakiego pisarczyka, czy rzemieślnika, je- 
żeli z nią gadał nie poważnie, odpaliła 
zaraz, Nie trafiła na takiego, któryby ją 
ocenić umiał, 

Aż nastał do budki kolejowej nowy 
strażnik za Świata, To także pan, Ma nie- 
bieskie spodnie z lampasarai i takąż kurtę. 
Poznali się grzecznie i zamieszkali razem. 
On przyrzekł ożenić się » nią, gdy tylko 


dego, zamieniając z każdą rodziną po 
kilka słów. Nie było zbyt wiele o czem 
mówić. Przeszedłszy listę zgonów i mał- 
żeństw, mówiliimy najwięcej o polowaniu. 

Był to okrea monogamii, Myah wymie- 
nil kilka swych żon za sworę psów. Był 
obecnie jedynym w całym szczepie mę- 
żem posiadającym dwie żony. Brakowało 
bowiem kobiet i dlatego wielu dojrza* 
łych mężczyzn napróżno wzdychało za 
żoną. 

Każda rodzina miała przeciętnie troje 
pyzatych, sprytnie patrzących dzieci. Naj- 
młodsze matka miała zazwyczaj w worku 
na plecach. W namiocie było zawsze ma- 
łe wzniesienie, na którym sypiała cała 
rodzina, Brzeg wzniesienia służył zarazem 
za siedzenie, Po obu stronach wzniesie- 
nia świeciły się gliniane lampki, w któ- 
rych na powierzchni tranu pływał knot 
sporządzony z mchu, Nad lampkami był 
sznur, na którym suszono ubrania. To by- 
ło całe umeblowania, Ubrania ze skór, 
włosem na wierzch, nadają Eskimosom 
dziki, dumny wygląd, który wcale nie 
harmonizuja z wesołym wyrazem ich 
twarzy i z wrodzoną im uprzejmością. 

Na pokładzie jachlu zaczął się żywy 
handel wymienny; za skóry, futra i kły 
morsów dawaliśmy Faskimosom strzelby, 
noże, i igły, proch itd. Każdy marynarz, 
od chłopca okrętowego aż do kapitana 
zmienił się w kupca i bogacił się kosztow- 
nymi skórami lisów niebieskich. Eskimosi 
uważali, że robią dobry interes. Za dro: 


gocenne futro lisa niebieskiego, które dla 
Iiskimosa nie warta więcej od skóry zwy- 


zostanie budnikiem stałym i gdy mu do- 
gorywający ojciea umrze za Tarnowem, 
po którym oddziedziczy spadek i t. d. Oza- 
sem też dostawał urlop i wyjożdżał do 
tego starego ojca, 

Tak mijały szczęśliwa miesiące, aż się 
uredziło Hanusi dziewczę, które serde- 
ognie pielęgnowała przez 5 miesięcy. 

W tem przyjeżdża żona budnika, która 
przez tok długi czas i sama chorowała i 
przy chorej matce zostawała, aż ta umarła, 

Dreszcz i cierp przeszedl po dumnej 
Hance. Budnika w progu tak pchnęła pię- 
ścią w piersi, że z wysokich schodków 
padł w tył nałeb do góry nogami. Dzie- 
cko dała do kobiety Gracowej, a sama 
poszła na mamkę do żyda H. A była to 
mamka, eo mogłaby karmić arcyksięcia, 
wigo żydek chował się świetnie, gdy jej 
dziecko na madejowem łożu krepirowało, 
Z początku było mu nienajgorzej, gdy 
się babie krowa doiła, ale potem i mleka 
zabrakło i habie uprzykrzyło sią zajmo- 
wać dzieckiem, wreszcie zaczęła słabo- 
wać i żyła » tych trzech reńskich od 
Hanki. Aż przyszło do tego, co teraz wi- 
dzimy. — Na — takich hiatoryj odbywa 
się w kraju naraz tysiące. — gdy w je- 
dnym okręgu sądowym (Maków) bywa 
ponad 200 Eko nieślubnych rocznie, 

Poszedłem i ja zobaczyć to dziecko, 

W kolebce zbitej ze starych gącisków, 
leży mała postać ludzka, w proporcyach 
dorosłego człowieka, takie to wyschnięte 
i chude, a żyje! — Malutka twarzyczka 
wydaje się zła i zagniewana. Nie by ją 
do śmiechu nie pobudziło, Prawdziwa 
nędza bardzo poważna bywa. W rączce 
trzyma kawałek czarnego placka i czasem 
go do ust niesie i mulda. Juka duża ta 


piąstka u tej rączki cienkiej, jak patyk. 
Pod kolebką na podłodza duża mokra 
plama, 

Przychodzi synek gospodyni do izby w 
długiej zgrzebnej koszuli. Trzyma w je- 
dnej ręce kawałek takiego samego placka, 


klego psa, każdy mógł dostać składany 
nóż, który wystarczy mu do końca życia. 
Pewna kobieta za skórę wartości 100 do: 
larów, zażądała i otrzymała czerwoną 
chustkę, która będzie zdobiła jej głowę 
aż do dmierci. Inna znowu cieszyła się, 
że za igłę dała tylko swe rękawica za 
skóry białego niedźwiedzia, Jakiś gruby 
młodzieniec uwazał, że zrobił świetny in- 
teres, gdyż za dwie błyszczące miski cy- 
nowe dał kieł morsa, który w Nowym 
Jorku sprzedać można co najmniej za 90 
dolarów. 

Gdy nastąpił przypływ, wyprowadzilić- 
my nasz jacht z zaimprowizowanego do- 
ku na wybrzeżu i zaciągnąwszy ga do 
zatoki, zarzuciliśmy kotwicę. Oomawoi 
było jedno z sześciu osad, które zamie- 
szkiwał szczep, liczący 250 ludzi. Zamie- 
rzaliśmy zwiedzić resztę osad, więe nad 
ranem podnieśliśmy kotwicę, by popły- 
nąć ku dalej na północ leżącym osadom. 
Był to posępny dzień. Morze było spokoj- 
ne. Bradley wsiadł na szalupg, by zapo- 
lować na morsy czy na cośkolwiek, coby 
sọ zdarzyło. Wzięto w tym celu armatkę 
harpunową. Kaczek było poddostatkiem, 
pokazywały się i foki, lecz okrążniy nas 
zdaleka, Jacht płynął powoli. Szalupa o- 
krążała go co chwila. Około wyspy Saun- 
der ukazało się stado morsów, które pły- 
nęło na wielkiej krze lodowej. Szalupa 
pomknęła jak strzała i wkrótca dwa ol- 
brzymie morsy legły bez życia. Eskimo- 
sów, naszych przyjaciól, mogliśmy abda- 
rzyć wielką ilością mięsa i tranu. 


s 
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w drugiej długi nóż kuchenny, krązak. 
Idzie ku kolebce, Dziecko mruży oczka, 
jak przed strasznem niebezpieczeństwem 
i zasłania się drżącemi rączkami, a chło- 
pak mówi: Na co lezys w mojej kołysce? 
daj nos urznąć! I chce ją złapać za nos 
a zamierza się nożem, Dziecko wrzeszczy, 
a Gracowa woła z kuchni łagodnie: Sta- 
siu! nie rób jej ta na złość, Stasiu | Staś 
ją tylko uszczypnął i poszedł na bok, 

Niebyło co mówić z babą, aby nie być 
zbesztanym na wszystkie djabły, Zrobiło 
się tyle, że dziecko wzięła inna litości- 
wsza kobieta, i odchowała dziewczę, ale 
powiedziała, że ciało wyjedzoue przez ro- 
baki, potem już nie uadrosło. Ciekawość 
byłaby wiedzieć, jakiego usposobienia 
będzie człowiek od dziecka chawanyj na 
torturach zimna, głodu i kąsającego ro- 
bactwa. Pewnie to będzie bardzo zła na- 
turą, I takich wyrasta tysiące w kraju. 
O ileż szczęśliwsze są psięta, tygrysięta, 
wilczęta od synów człowieczych, stworzo- 
nych na obraz i podobieństwo boskie | 
Ba, ale zwierzęta żyją podług prawa na- 
tury, a ludzia mają swoje pisane prawa, 
albo raczej bezprawie. 

Na granicy rosyjskiej złapali Moskale 
dziewkę z Morawicy i zgwałcili ją. Potem 
ona poradziła chłopca i gdy go tylko 
ujrzała chciała go żywcem rozedrzeć i 
zakąsać zębami, ale ża była osłabiona, 
więc przytomni ludzie wydarli jej go z 
rąk, potem jej ręce w tył związali i tak 
dziecko przystawiali do piersi, a dziewka 
ryoczała, pluła i siekła zębami ze złości. 
(Świadkowie żyją). Gdzież tu miłość ma- 
Cierzyńska, albo czy możnaby tę dziewkę 
sądzić o dzieciobójstwo? — Więc bez mi- 
łości, niema i macierzyńskiej miłości, Nad 
tem powinni pomyśleć psychalodzy i so: 
cyolodzy, zkąd się biorą wyrzutki społe- 
czeństwa, 

Jak skarby naszej ziemi leżą odłogiem 
tak wiele talentów i dzielnych charakte: 
rów marnieje wśród ludu, a któż wie, ile 
ginie marnie sławnych piękności, śpiewa- 
czek, Modrzejowskich, literatek i t. p. 
Świat ten omentarzem z łez ze krwi i z błota, 
Świat ten, jak wieczna każdemu Golgota, 
Darmo duch się miota, kiedy ból go zrani, 

Na burze żywota niemaż tu przystani. 
Krasiński, 
Chłop ze wsi, 


Krzywdy i nadużycia. 


Znawcy od wszystklego. O ciekawym a 
nader znamiennym fakcie piszą nam z 
Ujścia Solnego, powiat Bochnia. 

Niejaki Franciszek R. rezerwista zapa: 
sowy 13 pulku piechoty (Ersatz-Rezar- 
wist) otrzymał wezwanie da odbycia ówi- 
czeń wojskowych na czas od 26 sierpnia 
b. r. 

Matka rezerwisty, wdowa 58 lat licząca, 
właścicielka przeszło 10 morgowej real- 
ności gruntowej w Uściu Solnem i we 
wsi Barozkowie o pół mili od Uścia Sol. 
nego odległej, prowadzi gospodarstwo 
z tym synem i małoletnią córką. Ponie- 
waż w tym roku żniwa znacznie się Apo- 
źniły a po żniwach trzeba było zabrać 
Się zaraz do uprawy roli pod oziminę, 
więc matka, nie mając żadnego służące- 
go, bo o niego po tych stronach jest 
bardzo trudno, wniosła dnia 6 sierpnię 
prośbę do c. k, komendy uzupełniającej 
13 pułku, by jej synowi wyznaczono inny 


nkres na odbycie ćwiczeń, gdyż syn jest 
jej da gospodarstwa bardzo potrzebny. 

Burmistrz miejscowy, człowiek sumien- 
ny, Bam rolnik, potwierdził prośhg wdowy 
jako zgodną z prawdą. Zdawałoby się, 
że to poświadczenie burmistrza, cieszące- 
ga się zaułaniem u e. k, Władz, bo prze- 
cież został ozdobiony krzyżem zasłu- 
gi z koroną, najpewniej wystarczy 
a przytem rolnik najlepiej potrafi ocenić, 
czy ten chłopak jest istotnie matce po- 
trzebny lub nie, Tymozasem tak nie jest, 
bo ten sam pan c, k, starosta w Bochni, 
który burmistrza przedstawił jako zasłu- 
gującego na odznakę orderem, temu sa- 
memu burmistrzowi nie wierzy i prośbę 
wdowy przez burmistrza potwierdzoną 
przesyła d. 9 sierpnia do c, k, żandarme- 
ryi, aby ona zbadała, czy ta prośba jest 
istotnie prawdziwą. O. k. żandarmerya 
sprawę zbadała i przesłała c, k, Sta- 
rostwu taką odpowiedź: Uwolnienie 
od ówiczeń Franciszka R. nie 
jest potrzebne, bo tenże jest 
w domu zbędnym!!2? 

Q. k, Starostwo na podstawia tego do 
niesienia c, k, żandarmeryi przesłalo do: 
tyczącą prośbę z nieprzychyłającą się 
uwagą do ©, k. Komendy w Krakowie 
dopiero dnia 23 sierpnia a chłopak do 
ówiczeń miał pójść już 26 sierpnia, którą 
to prośbę o. k. Komenda stosownie do 
nieprzychylnej uwagi o. k. Starostwa, za 
łatwiła odmownie | 

C. k. Starostwo trzymało prośbę tę tak 
długo w swem biurku, że już nie było 
czasu, do wniesienia rekursu do ck, Władz 
wyższych. I gdyby nie brat owej wdowy, 
który pilnie śledził tok tej sprawy, to 
chłopak gotów sią był jeszcze dostać do 
dziury, że nie zgłosił się w swoim czasie 
do ówieczeń a tylko z winy e. k. Staro- 
stwa w Bochni. 

I to się nazywa, że o, k. Władze 
idą na rękę ludu! (o zaś jest naj- 
paradniejsze, że c, k. Starostwa w Gali. 
cyi uważają c. k, Żandarmeryę za „rze- 
czoznawczynię* od wszystkiego |? 
Ponieważ jest rzeczą wiadomą z jakich 
to „a dolnych" ludzi rekrutuje się o, k. 
żandarmerya w Galicyi, to istotnie nie 
wiadomo, czy się Śmiać, czy też płakać 
na tem, jak c.k, Władze mogą poruczać 
o k, Żandermom, załatwianie spraw, o 
których ci nawet pojęcia nie mają. 

Do e. k. Żandarmeryi w Galicyi wstę 
pują żołnierze, którzy nie mają pa co 
wracać do domu. Zaś wiedza ich poza 
liche czytanie a jeszcze lichsze pisanie 
dalej nie sięga. I jakżeż tu takich ludzi 
pasować na rzeczoznawoów od 
wszystkiego? A przecież o. k, Sta- 
rostwa polecają ©. k. żandarmom tak ni 
sko pod względem wykształcenia stoją- 
cym śledzić moralność i zachowanie się 
księży i urzędników, mają oceniać, czy 
ten lub ów rezerwista jest potrzebny w 
gospodarstwie, czy ten lub ów gospodarz, 
u którego obecny c. k, żandarm przedtem 
służył za parobka, zasługuje na wiarę, 
słowem temu zwykłemu o. k. żandarmo- 
wi poleca się sprawy, jakby jakiemuś c. 
k. profesorowi Uniwersytetu a następstwem 
tego jest to, że dopuszczają się w swem 
urzędowaniu, do którego wcale nie doro- 
śli, różnych nadużyć. 

Przez to bynajmnlej nie chcemy ubli- 
żać tak potrzebnej instytucyi jaką jeat 
c. k, Żandarmerya, którą wysoko cenimy, 
ale gdy przy c.k. Źandarmeryi zwłaszcza 
w Galicyi służą ludzie z tak małem wy- 


kształceniem, toć przecież niapodobna od 
nich wymagać sądu i na tym ich sądzie 
polegać w sprawach, o których oni nie 
mają pojęcia. 

Jeszcze pół biedy, gdy taki c. k, żan: 
darm z natury jest człowiekiem sumien- 
nym, ale gdy jest przeciwnie, to się mu 
daje szerokie pole do rozmaitych nadu- 
żyć i szykan najspokojniejszych ludzi, 
którzy mieli nieszczęście w czemś się na- 
razić c. k. żandarmowi. O. k. Żandarme* 
rya jest powołana do bronienia abywateli 
przed rzezimieszkami i awauturnikami, 
niechże więc tego pilnuje a wyświadczy 
społeczeństwu wielką przysługę, zaś do 
innych spraw niech c, k. Starostwa uży- 
wają ludzi do tego uzdolnionych i powo- 
łanych. 

Ponieważ na tym zbyt obszernym za- 
kresia czynności o, k, Zandarmeryi cierpi 
najwięcej lud, wigo posłowie ludowi pa- 
wiuniby raz tę sprawę uregulować i lud 
od różnych mimowolnych i rozmyślnych 
nadużyć i szykan c. k. Zandarmery! u- 
wolni. Są pomiędzy c. k, Żandarmeryą 
ludzie więcej wykształceni, rozumni i ku: 
mienni, ale tych jest zbył mała liczba i 
do tych się powyższe uwagi nie odnoszą. 
Q. k. Władze a zwłaszcza 6. k. Starostwa 
powinny być oględniejsza w przyjmowa- 
niu różnego gatunku „raportów* o, k, 
Żaadarmeryi, 

Obywatel z Uścia Solnega 


Osioł klasztorny. 
—y 

Szedł drobnym krokiem, trzęsąc głową 
i kołysząc się brzuchem na sposób filo- 
zofów ; niekiedy przystawał i, podniósłszy 
głowę, wdychał wionącą z wichru tohnie- 
niem gorącą woń kwiatów gryki, I znów 
na sposób filozofów, kołysząc brzuch i 
trzęsąc głową szedł drobnym krokiem 
po swej drodze, jak idzie szczęście dusz 
prostych, 

Jego światopogląd ograniczał się do 
odozucia rozkoszy istnienia; był naśladow- 
cą Epikura: kochał wszystkie uciechy 
żywota, zarówno kontempiacyg, jak i do- 
bre jedzenie, a gdy go skusił szmaragdo* 
wy traw kobierzec, nie była mocy, któ- 
raby mu była przeszkodziła rozciągnąć 
się wygodnie i zamknąć oczy, nie zwa- 
żając na krwawe maki i zgniecione bła- 
watki, 

Na imię była mu Tetu*); był własno- 
ścią Sióstr Miłosierdzia z pobliskiego kla- 
sztoru, który białością tynkowanych ścian 
i czerwonym dachem jaśniał nad całą 
doliną, 

Cała okolica kochała dobre siostry, Gdy 
ukazały się we wsi, mówiono o nich: 
„Oto idą nasze mowy białe“, Wszystkie 
drzwi sig rozwierały, dzieci wybiegały na 
drogę ; i ludzie i zwierzęta wodziły wzro- 
kiem za białymi kornetami, a one szły ad 
chały do chaty, szły bez wytchnienia ad 
jednego nieszczęśliwego do drugiego, oio- 
sły wszędzie błogosławieństwo słów ser- 
daqznych. 

Żyły z jałmużny, a nie żebrały — wia- 
ra zdolna czynić takie cuda, — podawa* 
no sobie z domu do domu ich kosze, a 
każdy wrzucał do nich, na co go było 
stać: jarzyny, ubrania, ułamki chleba, 
wszelkie rozmaitości, czasem tylko proste 
pozdrowienie szło od stodoły lub stajni. 
Tetu zabierał to wszystko na swój grzbiet, 


*) Tetu, uparty po francusku, 
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a wieczorem, przy misce zupy, pachnącej 
świeżą słoninką i kapustą, zasiadało kilku 
nędzarzy, błogosławiących mroźną zamieć, 
która ich zagnała do furty klasztornej, 
podczas gdy mnóstwo, stokroć jeszcze 
nieszozęśliwszych ginęło z głodu, nie zna- 
lazłszy innego oparcia dla znękanej gło- 
wy nad przydrożne kamienie, 

Tego dnia kwesta udała się niezwykle. 
Tetu uginał się pod ciężarem kosza i le- 
dwo szedł mimo pełnych rezypnacyi na- 
woływań „hop* ze strony matki Anieli 
i siostry Lidji. Zbliżała się noc, a prze- 
korne zwierzę ponad wszystko przenosiło 
Szarą godzinę. Trzeba posiadać melan- 
cholię osła, aby godnie ocenić nastrój 
wieczoru. A kobiety, przeciwnie, lękają 
się pory wieczornej: cień tajemniczy, 
wielki głos ciszy, jakim wówczas przema- 
wia przyroda, oddziaływują zbyt silnie na 
ich wyobraźnię. Tak było z naszemi za- 
konnicami, obie nia mogły opanować ner- 
wowego drżenia, 

— Mateczko, już bije siódma na wieży 
kościoła w Blinićres, a my jesteśmy do 
piero przy krzyżu w Saint Preux! 

— Niestety, siostro, nic na to nie po- 
radzę. Boska pomoc niechaj będzie nad 
nami. 

— I nad Tetu — westchnęła siostra, 
To nieznośne zwierzę ani się ruszy, Nu- 
że, hop, Tetu| Hop, hop t. 

A za każdem émignigciem bata Tetu 
Śmiał się jeno, opierając się całym przbie- 
tem, jakby mówił: „Już dość tych żar- 
tów. Nie ma sensu tak łaskotać osła“, 

Opary unosiły się nad polami; zrazu 
snuły ae nikłe, jak dym, po niższych ko- 
narach drzew, jeszcze mieniąc się barwa- 
mi w ostatnich blaskach dnia; zwolna, 
nieznacznie, nabierały miękkości waty; 
zbierało się ich coraz więcej: szły od 
rzek, od mlecznych łąk, od bruzd ornych 
się wznosiły i zwisuły x obłoków, Gro- 
madziły się chyhkie, groźna, kłębiły się, 
ta rozwijały, mąciły błękit nieba gęsto 
rozsianemi plamami. I zdało się, że ry- 
Cerski zastęp widziądeł uderza zbrojno na 
mroki; rwały się ramiona, wykrzywiały 
twarze, nosy, grzbieły, rój widziadeł wil- 
gotnych i ciepłych, płodnych nocy, peł: 
nych fantastycznych postaci o najeżo: 
nych dzidach i mieczach, o ostrych szpo- 
nach i paszczach rozwartych, ukazują- 
cych w płębi skrawki błękitu, gwiazdami 
lśniące, A gdy przygasał horyzont, walka 
olbrzymów toztapia się powoli w ciemnej 
mgle, ni to w szarem morzu, migocącem 
tu i owdzie, jak okienkami akrętu, świa- 
tłami wioski, 

Klasztor przypominał zdala dogasającą 
lampkę nocną, Matka Aniela słała ku nie- 
mu błagałny wzrok, ręce ukryła w rę 
kawach I modliła się. Za nią szła siostra 
Lidja. Tetu dyszał ciężko. Była cicho, 
tylko paciorki różańców uderzaly głucho 
o grube sukno habitów, 

Nagle wiatr się podniósł, mgieł prze- 
śladowca; zrazu jak skarga dziecka, ła- 
nem zbórz płynąca; głos ten szeptał, dął, 
gwizdał, wzmagany liści poszumem i trza: 
skaniem kory. Las ozwał się zgiełkiem 
niespokojnym. Pył przydrożny, ze snu 
zbudzouy okręcił się w tańcu, a gdy na 
chwilę przycichał od ziemi idący wiatr, 
znużony gnębieniam topoli, co zginały się 
w komicznych ukłonach, odzywało się 
posępne hukanie sowy. 

A dwa serca biły gwałtownia tuż' obok 
siebie; siostra Lidja przebąkiwala coś, 
aby zdjąć kosz z osła i nieść go włąsne- 


= 
mi siłami; Matka Aniela, ledwo żywa, 
nagliła do pośpiechu za wszelką cenę. 

Ścieżka wiła się wśród dwóch poro- 
ałych trawą zboczy. 

— Na Boga — to oset! — zawołał na- 
gle Tetu i lekko, wesoło wywijnjąc ogo- 
nem, puścił się drogą, 

Nie uszedł nawet trzech kroków, gdy 
jedna ręka ujęła go zauzdę, drugą pehno- 
ła z boku, a razy i nawoływania: „Hop, 
hu*, gradem spadły na osła skórę. 

— Aha, to tak. Ano, kiedy tak, to nie 
pójdę dalej i już. Opuścił jedno ucho, 
potem drugie, i ani drgnął, jak przygwoż- 
dżony. 

Burza rozszalała; orkan zachwiał sta- 
rymi dębami, chmury przebiegały galo 
pem po niebie. Znękane, rozwiane chwia- 
ły się dwa kapelusze z płótna, bezradne 
wobec wichury. 

Księżyc wychylił się z poza chmur na 
jedno mgnienie i wtedy jeleń się przem- 
knąłspłoszony; wydłużony cień jego ro- 
gów prześlizgnął się tajemnicza w po- 
przek drogi, 

— To szatan — mruknęła konwerska 
i oba kornety, rozchybotane, spadły na 
ziemię. A Tetu abrabiał z największym 
spokojem czwarty krzew ostu. 

Siostra Lidja podniosła nieśmiała gło- 
wę i zapytała niepewnym głosem: 

— Maiko, czy wolno mi coś powie- 
dzieć ? 

— Możesz, córko. 

— Wracając kiedyś do klasztoru, spot 
kałam woźnicę, któremu wóz ugrzązł w 
błocie; koń niechciał ruszyć z miejsca 
a wtedy człowiek zaczął go bić i wołać. . 
Nie śmiem, matko! 

Jak wolał ten człowiek, córko? 

— Wolał: „Nuże, cholera [* 

— Boże, cóż robić, Powiedzieć to okro 
pne słowo będzie wielkim grzechem, sio- 
atro., 

I dwa kornety pochyliły się ku ziemi, 

— Matko, czy wolno mi będzie? 

— Powiedz, siostro. 

— A gdybyśmy powiedział 
radna słowo... wa dwie, 
grzech będzie mniejszy ? 

— Siostro, czy koń tego woźnicy wy- 
dobył się z bagna? 

Tak, matko, 

Wtedy matka Aniela wyprostowała się 
grożma w cieniu nocy; w rozwichrzanym 
czepou, rękawy odsunęła aż po łokcie i 
dobywszy głosu, który głuszył burzę, za- 
wołała: „Nuże, cho...l* 

— „lerol matko — skończyła szeptem 
siostra Lidja za plecami matki. 

Wtedy Tetu, niezmiernie zdziwiony, ru- 
szył z miejsca galopem. 


to saka- 
oże wtedy 


Ostatnie wiadomości ze 
świata. 


Wiedeń, Z Wiednia nadeszły wiadomo: 
ści o olbrzymich ciężarach, jakie mają 
spaść na ludność już itak bardzo biedną. 

Minister wojny i naczelny komendant 
marynarki wojennej Austro- Węgier żąda- 
ją obecnie wspólnie sum olbrzymich na 
cele wojskowe, A mianowicie armia lą- 
dowa wymaga 97 milionów koron—prócz 
zwykłych wydatków — na rozmaite za- 
rządzenia organizacyjne, których potrze- 
bę wykazała przeprowadzoda na wiosnę 
mobilizacya, Za tę mobilizacyę już za- 


płacono 167 milionów koron. Nie wcha- 
dzą one tedy właściwie w rachubę, jak- 
kolwiek obie delegacye będą musiały te 
wydatki przyjąć i uznać je za uprawnio- 
me. Dalej, marynarka wojenna domaga 
się na rok bieżący 71 milionów koron 
kredytu nadzwyczajnego celem dokoń- 
czenia budowy Btatków znajdujących się 
na warstacie i rozpoczęcia buduwy no- 
wych. Razem tedy Austro-Węgry— prócz 
wydatków biożących — mają poświęcić 
na cele uzbrojeń 168 milionów koron. 
Jast to, powiedzmy z góry, dopiero po: 
czątek uzbrojeń. W latach następnych 
przyjdą nawe wydatki nadzwyczajne i 
to w tempie przyspieszonem, ponieważ 
trzeba będzie płacić za statki, których 
budowa się rozpocznie w roku bieżącym. 

Owe zbrojenia, zakrojone na wielką 
skalę, nasuwają z konieczności pytanie, 
w jakim celu podjęły je teraz stery de- 
cydujące. Czy Austro-Węgrom grozi nie- 
bezpieczeństwo wielkiej wojny, czy też 
przygotowują się do wyprawy zaborczej 
mającej powiększyć terytorium monar- 
chii habsburskiej ? 

Zresztą jakiekolwiek są zamiary panów. 
ministrów, muszą sig liczyć z wytrzymał 
łością ludu pod względem zdolności u- 
dźwignięcia tak nadmiernych ciężarów. — 

Strach Rosyi przed laponią. Dzienniki 
rosyjskie z wielkim strachem umieszczają 
alarmujące wiadomości o grożącemi nio- 
bezpieczeństwie ze strony Japoni, | 

Z Japonii nadchodzą alarmujące wieści, 
W całym kraju mówią już o nowej woje 
nie rosyjsko-japońskiej. Japonia czyni do 
wojny przygotowania na wielką skalę i 
reorganizuje artyleryę; ciągle odbywają 
się wielkie ćwiczenia wojskowe. „Nowoje 
Wremia* pisze: Jasną jest rzeczą, prze- 
ciw komu przygotowania te sę zwracają. 
Zresztą Japonia sama się z tem nie kry: 
je, że ostatniej wojny z Rosyą nie uwa- 
ża za dokończoną, A 4 

„Riecz* przynosi z Charbina potwier- 
dzenie pogłosek, że Ohiny czynią z o- 
gromnym pośpiechem przygotowania wo- 
jenne, 

„Wieoz, Nawosti* omawiają w artykula 
wstępnym sytuacyę na Dalekim Wacho- 
dzie i podnoszą, że sojusz z Anglią nie 
przyniósł Rosyi żadnych korzyści. Na 
przyjaźń Niemiec Roaya liczyć nie może, 
Było przeto wielkim biędem dyplomaty- 
cznym, że Rosya nie przyjęła propozycyi 
Tafta co do zawarcia przymierza rosyj- 
sko chińsko-amerykańskiefgo. y 

Z pola walki w Maroku. Urzędownie da- 
noszą : kolumny jenerałów del Real i Poz- 
zara obsadziły Cap, Duerta. Nieprzyjaciel 
pomósł wialkie straty. Ilszpanie mieli 1 
zabitego i 28 rannych. Okręty wojenne 
współdziałały w operacyach lądowych. 

Dnia 17 września o godz. 3 rano poko- 
nano Reveille'a, Żołnierze wnosili okrzyki 
na cześć Hiszpanii i króla. O godz. 5 woj- 
sku zabrało się w obozie w Rostrogordo, 
gdzia jenerał Marina odbył rewię. Wśród 
dźwięków marszu królewskiego defilowały 
dwie kolumny, złożone z 21 kompanij 
piechoty i pieszych strzelców, 2 ezwadro 
nów, 1 bateryi z działami najnowszego 
systemu i kilku bateryi górskich, O godz. 
T rano otworzyły forty ogień na Beni 
Sicar Wszystkie namioty w panice wy- 
wiesły białą flagę, zaś mieszkańcy tłu- 
mnie udawali się do obozu hiszpańskiego, 
by tam szukać schronienia, O godz, 8-ej 
obie kolumny rozpoczęły pochód naprzód 
i otworzyły ogień na nieprzyjacielskie 
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forpoczty. Ogień karabinowy, poparty 
ogniem baubie z fortu Camelos trwał do 
godz. 2 popołudniu 

Serbia. Agitacya w sprawie przywróce- 
nia ks, Jerzemu praw następcy tronu po- 
stępuje ogromnie wśród kół wojskowych. 

We wtorek wieczorem w kasynie woj- 
skowem odbył się bankiet, na którym je- 
dan z kapitanów otwarcie oświadczył, że 
cały korpus oficerski jest oburzony na 
rząd, i że gdyby do 2 tygodni skupczyna 
nie przywróciła praw ks. Jerzemu, to kor- 
pua oficerski położy kres tej przekupnej 
polityce rządu. 

Bułgarya. Dzienniki bułgarskia donoszą, 
że pewien bogaty Bułgar, Staniankow, 
jadący z żoną i dziećmi z Dibra, do Ma- 
cedoni, przez Serbig do Zofii, na serb- 
skiem terytoryum w Ristowatz aresztowa 
ny został przez serbskich żandarmów bez 
podania przyczyny. Kagano mu wysiąść 
z wagonu i udtąd ślad jego zapinął. 
Dzienniki bułgarskie w gwałtownych ar- 
tykułach, skierowanych przeciw rządowi 
serbskiemu, stwierdzają, że na osobie Sta- 
mankowa popełniono mord polityczny i 
energicznie domagają się, by rząd buł- 
garski zażądał urzędowego wyjaśnienia 
aprawy, 

Persya. Rosya wichrzy ustawicznie w 
Persyi wojska rosyjskie w  Tobrysie, 
wbrew umowie mieszają się coraz więcej 
do spraw wewnętrznych perskich. Pod 
nieobecność gubernatora, wojska dopu- 
szczały się rozlicznych nadużyć, a konsul 
rosyjski w Kaswinie mięsza się otwarcie 
do spraw prywatnych mioszkańców por- 
skich. 

Związek konstytucyjny apeluje do E- 
uropy z prośbą o pomoc przeciw woj: 
skom rosyjskim, które są jedyną przy: 
czyną panującej w Persyi anarchii. 

Zbrojenie Chin Z Oharbiuu donoszą, że 
w Pekinie odbyła się tajna narada w spra 
wie reorganizacyi chińskiej floty, Zbudo- 
wanych być ma pięć krążowników i 60 
łodzi torpedowych, Rząd chiński postano 
wił wprowadzić obowiązek powszechnej 
służby wojskowej, Utworzonych być ma 
85 nowych dywizyj, Wzdłuż rosyjskiej 
granicy wzmiaoniaja się szybko garnizony 
i budują sią fortyfikacye, 

Włochy, Znów grozi wybuch wulkanu 
Wezuwiusza, Przewodnicy po Węzu- 
wiuszu donoszą, że wulkan grozi wybu: 
chem, Dym wydobywający sig z krateru 
jest coraz gęstszym, potoki lawy wdzie- 
rają się coraz dalej naprzód i słychać 
lekki huk podziemny. Kilku cudzoziem 
ców, którzy wybrali sią na Wezuwiusz, 
musialo zawrócić z drogi, gdyż otoczyła 
ich gęsta para i wyziawy, 

Walki w Albanii. Jenerał Dżewadbasza 
zniszczył miejscowość Bika dnia 14 bm 
Szczep Liumesi ostrzeliwał obóz turecki; 
po sześciogodzinnej walce cała miejaco- 
wość Bika została zniszczona, Po stronie 
tureckiej zginęli czterej żołnierze a trzech 
oficerów odniosło zranienia. Ślraty Ar- 
nautów są bardzo znaczne. 

Bośnia, Wskutek oberwania się chmury 
niektóre ulice stoją pod wodą, która do- 
Bięga wysokości 2 metrów. — Wiele ko 
biel i dzieci zginęło. 

W miejscowości Pole, gdzie właśnie 
odbywał się odpust, woda zamknęła zu- 
pełnie okolo 15.000 ludzi przybyłych na 
udpust (ak, iż ruszyć się nie mogą. Wo- 
da porwała kilka domów, a około 40 zu- 
waliło się pod jęj naporem 


KRONIKA. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w 
Krakowie udziela do wiadomości, że „roz- 
kład jazdy wydany dla tutejszego okręgu 
w dniu 1 maja br. zostaje, po wyłącze- 
niu pociągów t. z. sezonowych, ważnym 
i na sezon zimowy t. j. od dnia 1 paź- 
dziernika br. do końca kwietnia r. 1910*. 

Broda śpiewaków. Moda francuska za- 
trzymywania całej brody zawdzięcza awój 
początek śpiewakowi operowemu, Sainfoy. 
był on jakiemuś żydowi winien wiole 
pieniędzy, a ten nachodził go często. Pe- 
wnego dnia przyszedł wierzyciel do śpie- 
waka właśnie w chwili, gdy golarz na- 
myulił mu brodę. Saintfoy zapytał się 
żyda uprzejmie, nzy nie zechce przynaj: 
mniej tak długo zaczekać, dopóki go go- 
larz ogoli, Żyd zadowolany, że nareszcie 
coś dostania, zgodził się na to chętnie. 
Jesteś pan zatem świadkiem rzekł 
Saintfoy do golarza — pan ten poczeka 
na pieniądze, dopóki nia zgolę brody I 
Wstał, zmył sobie mydło, a żyd poszedł 
z kwitkiem. Z brodą było jednak młode- 
mu dpiewakowi tak do twarzy, iż moda 
noszenia jej rozszerzyła sig po całej 
Francyi, 

Haudel żywym towarem. „Kuryer Zagłę 
bia* donosi, że od jakiegoś czasu odby- 
wa się przez Sosnowiea wywóz żywego 
towaru. Polioya w Katowicach niedawno 
aresztowała dwu żydów, podejrzanych o 
uprowadzenie dziewcząt, ale są to tylko 
naganiacze; naczelnicy zaś uprawiają w 
dalszym ciągu swój zyskowny bardzo 
proceder na terytorynm Ozęstochowa'So- 
snowiec. 

Zeszłego tygodnia z Dąbrowy anikła 
baz śladu Feliksa Bałdysówna. Widziano 
ją, jak odjeżdżała z jakimś panem w stro 
nę Sosnowca, lecz wszelkie poszukiwania 
tam nie dały wyników, 

Urwanie głowy przez tramwaj. Okropny 
wypadek zaszedł przed paru dniami w 
Lipsku. W tramwaju pod otwartem a: 
knem siedziała jakaś młoda para, rozma- 
wiała wesoło, gdy naraz ktoś otworzył 
okno z przeciwnej strony, powstał prze- 
ciąg i zerwał pannie wstążką 2 kapolusza. 
Za wstążką wychylił się przez okno to: 
warzysz owej panny, gdy wtem z prze- 
ciwnej strony najechał drugi tramwaj, a 
jak wiadomo, tramwaje przy mijaniu się 
jadą tuż koło siebie; w jednej chwili 
rozległ się straszny zgrzyt i chrobot ła- 
manych kości i naraz potoki krwi oblały 
siedzących w wozie. To ściana mijające 
go wozu zerwała w szalonym pędzie gło- 
wę wychylającemu się Zakrwawione zwło- 
ki bez głowy spadły na podłogę wozu. 
Panna oczywiście straciła przytomność, 
wstrzymano wóz i rzucono się do zebra- 
nia resztek. Niestety z głowy jednak 
nieszczęśliwego zostały tylko szczątki. 

Samohójstwo w oczach narzeczenej. Oy- 
rulik Andrzej Rauscher w Sternbergu w 
Niemczech, pokłóciwszy się z narzeczoną 
swoją, w oczach jej dobył rewolweru i 
dwoma strzałami, skierowanemi w pierś 
i skroń, pozbawił się życia i padł u jej 
stóp nieżywy. 

Tygrys na ulicach Marsylil. Onegdaj wy- 
łamał się w Marsylii z kiatki swej tygrys 
i wybiegł na ulicę. Stało się to w porcie 
gdy miano naładować na okręt klatkę z 
tygrysicą, którą wysyłano do jakiejś me- 
nażeryi. Zwierzą na widok zuarowionego 
konia wpadło we wściekłość. Pod naporem 
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potężnych łap tygrysich pękły sztaby kla- 
tki i zwierzę, uderzeniem łapy obaliwszy 
stojącego przed klatką człowieka, wydo- 
stało się na wolność. Rozpoczął się pościg 
po ulicach, Ze wszystkich stron obrzuca* 
no tygrysicę z okien kamieniami. Żandar- 
mi strzelali z rewolwerów. Po dwugodzin= 
nym pościgu po ulicach, tygrysica wsko- 
czyła do sieni domu, skąd uciekla znowu. 
Dwie osoby są ciężko ranne, Wreszcie 
zdołano tygrysicę zastrzelić, 

Przez małżeństwa z żydami do paprawy 
rasy!? Jedno z poważnych pism ruskich 
zamieściło w ostatnim numerze artykuł 
niezmiernie charakterystycznej treści, Au- 
tor artykułu narzeka na rozmaite wady 
„rasy ukraińskiej* i podaje sposób, jak 
im zaradzić i zapewnić „rasio“ doskanae 
tość, Oto trzeba, ażeby Rusini krzyżowali 
się z żydami, a nie tylko nastąpi odro- 
dzenie, ale „będą dzieci takie silne, ża 
staną się pierwszymi panami w Słowiań: 
szczyźnie*, bo będą mieć siłę po Rusi- 
nach, a rozum po żydach, Ano wolna 
próba, zobaczymy czy zyskają i ile zy- 
skają Rusini we wschodniej Galicyi na 
małżeństwach z żydami, Z takiego pro- 
jektu pewno się „ucieszy* ks. Metro- 
polita we Lwowie. 

Żywlołowa katastrofa w Czechach, Burza, 
która przed kilku dniami przeszła nad 
Czechami, stała się około Horioy powo- 
dem strasznej katastrofy, Wśród błyska- 
wio i grzmotów spadł gwałtowny grad, o 
charakterze oberwania chmury, tak, że 
wody i potoki przybrały o trzy metry 
nad normalną glębokość. We wsi Trebo- 
welicach z ogólnej liocaby 81 domów, 44 
zupełnie lub częściowo runęło. Jeden ma- 
ły domek znikł zupełnie z powierzchni. 
8 osób znalazło śmieró w gwałtownie roz- 
lewających się falach. Okolo 70 sztuk 
bydła zginęło. 

W miejscowości Iryce znaleziono zwłu* 
ki kobiety. Wa wai Trebowelicach, liczą- 
cej 512 mieszkańcow, 5O rodzin jest bez 
dachu. 

W mieście Horicach niżej położone dziel- 
nice są pod wodą. Okoliczne wsie; Peli- 
chovka, Hustivan, Vilantin Lhota i Pali« 
oan zostały prawie zupelnia zalane. We 
wsi Wotuo utonęła jedna osoba, 7 domów 
runęło, 13 jest uszkodzonych, 

Spisek przeciw Karageorgewiczom. Z Bu- 
dapesztu donoszą, że odkryto główną 
siedzibą spisku Serbów przeciwka dyna- 
atyi Karageorgewiezów, Kierownikiem te- 
go spisku jest były szef biura prasowego 
x Belgradu Petrowiez, który został stam- 
tąd wydalony, Stwierdzono, że w tajnych 
schadzkach tamtejszych brał żywy udział 
były minister sprawiedliwości Ribaracz i 
wielu innych wybitnych polityków serb- 
skich, 

Kobieta na czele bandy. Pisma kijowskie 
donoszą: Przed kilkw dniami dokonano 
rabunku we dworze pp. Kotiużyńskich, 
właścicieli majątku Ositniaczki w pow. 
czehryńskim. W kilka dni później, wie 
czorew, kiedy domownicy siedzieli przy 
stole, do sali jadalnej weszło kilku ban- 
dytów z osmarowanemi sadzą twarzami 
i krzyknąwszy; „ręce do góry“ wymie- 
rzyli rewolwery w kierunku obecnych. 
Wszczął się popłach nieopisany, przera* 
żone panie zaczęły wołać ratunku, rabu+ 
sie zaczęli strzelać, Na strzały rabusiów 
odpowiedział niezwłocznie strzałami p. 
Antoni Kotlużyński, a p, Marya Koza- 
kowska porwała krzesło i uderzyła nim 


najbliższego z rabusiów. Taki zguła nie- 


OBRONA LUDU 


Oczekiwany opór zniechęcił napastników 
do dalszej walki i zmusił do ucieczki. 
Pomima licznych strzałów, których śla- 
dy pozostały na ścianach, nikt z obec- 
nych nie odniósł szwanku. 


Natychmiast 

wdrożona śledztwo dało materyał zgoła | Pszenica czerwona i | 
DLiuspodriewany. Okazało się, że w obu > żółta  . - [0d ią m ch R g 
napadach brali udział b. lokaj i ogrodnik |Żyte krajowa a : o: o| s | |so|2r | 50 
hiedawno odprąwiony, że nadto organie AA na krupy | > | 16 17 
zowała te napady panda T., zamieszkała | Owies z oplatą akoyz, | „ | 17 | 70) 18 | %0 
w domu pp. Kotiużyńskich, Śledztwo wy- PARA TE ua T > = z 
kryło także, że banda zorganizowana | kukurydza węgiorska | | „ | 18 | 20| 18 | 60 
przez kobietę, zdążyła między jednym a | Grach . . . „, . . „| „ | 24 82 
drugim napadem na dom pp. K. ugrabić | Fasola . . . . . .| „|19| = | 40 | — 
biuro 'Toreszczenków i pobliską cukrow- | Rzepak zimowy . . .| „ | 22 | 60 | 28 | GO 
nię. Owa panna T. jest podobno daleką | 5°0™iozyon oc | A = | R |= 
kuzynka pp. K. Fsparsotto (tranzyta) . = = 

Walka na rewolwery pomiędzy kobietami. | Soczowioa . . . . . z Ga a 
W Chicago rozegrała się pomiędzy dwie- |Stoma - 3 | 60 
ma kobietami z najlepszych sfer straszna 10 | 80 
walka na rewolwery, która się skończyła 50] 6| = 
śmiercią obu zapaśniczek, Areną walki dh F ka 
było pomieszkanie puni Silver, która po- ż zaj || 
Biada ogromny majątek. Przybyla do niej | Spirytus na Bö" dralesu. ja10 
Szwagrowa jej, pani Tripp i urządziła go- Okomita uny — |170 | — 
spodyni domu wielką scenę zazdrości, 


ani Tripp wydobyła dwa rewalwery i 
jeden z nich rzuciła pani Silver, Obie za- 
Qzęły do siebią strzelać, goniąc za sobą 
H pokojach, przewracając stoliki i stol- 

i i obrygpując wszyatku krwią, Wreszcie 
pani Tripp padła trupem, otrzymawszy 
15 ran. Wtedy pani Silver zmierzyła do 
Biebie i celnym strzałem odebrała sobie 
życie, Dwie służące już na początku wal 
ki uciekły z przerażenia na strych. 

Sprytny żydek. Pewien oryginał zapisał 
trzem osobom a wśród tych i pewnemu 
żydkowi cały swój majątek pod warun- 
kiem, że zwłoki jego ucałują i każdy z 
nich włoży mu do trumny 200 koron na 
podróż na drugi świat. Gdy przyszło do 
stwierdzenia czy dokonany został waru: 
nek spadkowy, jeden ze spadkobierców 
oświadczył, iż ucałował zwłoki i włożył 


do trumny 200 koron, drugi uczynił po- 
dobnież, żydek zaś oświadczył, że i on 
dopełnił warunku, ucałował bowiem zwło- 
ki, zabrał wprawdzie złożunych 400 kor., 
ale włożył weksel na 600 kor, 


Na reumatyzm 
ościec, postrzał (iachias)i wszelkienorwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacierania 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane. 


Linimentum Gaultherie compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL*< 


chemika dra. Juljusza Franzosa w Tarnopolu. 
Cera ilakonu 80 h, 10 ilakonów 8 K, nle licząc 


opakowania i franco. — Tysiące listów, dzięk- 
tzynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysylka pocztowa. — Do nabycia w każdej 


większej aptece, względnie w aplece 


Dra luliusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 


Wiśniewskiego 4 Marudzińskiego. 


Ceny targowe z dnia 3-go Września 1909. 


od 


Największy dam exportowy 


S. PELZ 


i Kraków, ul św. Gertrudy Nr. 45. 


założony w 1873 roku 
poleca 


męskie ankr. remontoir 


z portretom Kościuszki, 
Mickiewicza, z godłem 
polskiem, z obrazami świę- 
tymi, dobrze idący na mi- 
nutę wyregulowany 


koron 390. —= 
MONIKA 


pięknie wykonana K 2.90 
w dużym formacie z 10 AS 
klawiszami i 2 rejestrami 


RAR 


#8 klawiszami 


Gotowa pościel 


x czerwonej nasypki, do- 
brze napałniona, | pierzyna 
lub 1 piernat 180 om. dlu- 
gofoi, 116 am. szerokości 

K 10, K 12.K 15i K 18, 2 metry amr, 

140 am. szerok. K. 15 — K 18 — KZI, 

1 poduszka RO om. dlug. 68 om. azerok. 

K 8-— K 860 i K 4. 90 om. długości, 70 om, 

szorok, K 4.50 i K. 550. Sporządza się także 

według aporządzonej miary. Potrójna ma- 
terace rozharowa na 1 łóżko po 27 K lep- 
sze 38, Wysyłka franko za zaliczką od 

10 K w górę. Zamiana i zwrot za wynad- 

grodzeniem portoryów dozwolone. 


Benedykt Sachsel 


=== Lobes 307 w Czechach. —= 


"ji klawisze z perłowej musy 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie 
katalog ilustrowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chińskiego srebra, 
oraz towarów muzycznych i t. d. 


Z powodu słabości właściciela 
jest w Gawlinach obok Limanowy 
obok wielkiej fabryki 
dom do sprzedania lub wydzierżawienia 


o 9 ubikacyach i ogród morgowy, na za. 
kład przemysłowy, restauracyę, kawiarnię, 
masarnię, mleczarnię, pralnię. 


Wiadomość: |, DYREK w Starym Sączu. 


Szanowni Panowia Gospodarze! 


Ażeby położyć koniea wyzyskowi naszych 
wiaśninków przóz niesumiennych sprzedawoów 
kos, którzy za lichy towar każą sobie drogo 
płacić — objąłem główne zastępstwa karpackich 
koa najlepszej jakości. 

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcia 
moich kas a już nigdy nie pójdziecie za głosem 
namowy kupoów po jarmarkach, którzy za swoją 
tandstą zgarniają Waszą krwawioę w swoje w 
dadatku Wam oboe — ręce | Dajoia raczej awo- 
mu zarobió za dobry towar! Swój do swego! 
Kosy moje wydają oieniutki dźwięk, przecinują 
łatwo najtwatdszą trawę góraką, zboże i są po- 
dwójnie w łoju hartowane, Proszę próbować, 
a nie pożałujacia tego! 


8b 70 75 80 85 n0 
Cana w koronao! 1.50 1.60 1.70 1.80 1,90 2, 
Drugi rodz. spec. k. 2,10 2.20 2.80 2.40 260 2.60 


Kta zamówi 10 kos d nle Jedną. — 20 koa — 3 
50 kos — A DARMO. 


Długość w centim. 


Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na- 
desłaniem należytości. Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać 2 kor. zadatku. 

Oprócz kos mam na składzia brzytwy, mar- 
murki, kowadsika I młotki po 1 K 70 h para. Słerpy 
kowalskie zętate z rączkami po 60 hal. — Bruslki 
arańskie po 30 h z: sztukę. 


STEFAN DOBUSZGZAK 


w DOLINIE koło Stryja (Galicya). 


Męski ankier remontoir 


z poriretem Kościuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min, wyregulowany 
kor. 3/90. Na żądanie wy- 
syłam darmo i opłatnie ka- 
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler- 
skich, chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi jubiłerskich 

strumentów muzycznych. 


HARMONIKA 


in- 


oraz 


*z 10 klaw. 

pięknie wy- 
konana 
kor. 4,90 


z 8 klawi- 
szami 
kor. 2,90 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami I kla- 
wisze z perłowej macicy koron 9.90. 


F. PAMM. Kraków, 
ul. Zielona Nr. 3—20. 


OBRONA LUDU 


Tylko tanie a dobre 
WYROBY 
TKACKIE: 


kupować jedynie 
w TRATLNI 


Wawrzyńca 
Baruta 


w KORCZYNIE 
obak Krosna. 


Próbki wysyłam 
darmo i _ opłatnie 
każdemu, Zamiana 


towaru dozwolona 


Trzymaj się 


talp 29 wig Wezooaa 


Tanio do sprzedania 


dla P. P. Studentów i P. T. Publiczności: 
1 kołdra 1 2 gotowa prześcieradła lniane 
za 16 K, 18 K, a najlepsza 20 K. wałn. 24 K. 


Tudzież 1 siennik gotowy, 6 ręczników, 
6 chusteczek do nosa, za 12 Koron, 


Wszystko opłatnio. 


Tkalnia ANTONIEGO BARUTA 


„Pod opieką św. Józefa" 


w Korczynie, Galicya. 


6090000000660060000 
Warszawa w 1794 r. 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku. 
Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu* 
1 K. 10 b. — wraz z wysyłką pocztową, 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 
pocztowym należy pod adresem : 
„Obrona ludu* Kraków Pijarska 13. 


Książką wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy, 


Rzadka okazya!! 


Wspaniały zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem 
tylka K. 3:90. 

Nabywszy znaczną ilość zogar- 
ków, jestem w stanie sprzedać 1 pię: 
kny 56 godz. Brytania srebrny Ank. 
Remontoir z szwajcarskim werkiem 
grawirowany, z pięknym posrebrza- 
nym łańcuszkiem tylko za K. 3'90. 
Również wapaniały Elektro pozla- 
cany 38 godz. Ank. Remon. z naj- 
depazym werkiem i z łańcuszkiem Elektro po= 
ałacanym za K 4 70 3 letnia gwanrncya na każdy 
zagarak. Wysyłka za pubraniem pocztowam, 


ignacy Cypres -- Kraków 
uł. Floryańska Nr. 49-2 Dom eksportowy, 


Rogato ilustrowane oanniki z 4000 wzorami 
zagarków, biżuteryi, instrumentów muzycznych 
jak też przyborów zegarmistrzowskich wysylam 
na żądanie darmo i oplatnie, 


Półtora miliona Koron 


płacimy co roku ohcym fabrykantom ra 
liche bibułki cygaretowe, Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl- 
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a azkodliwej zaprawy, może być w paleniu 
smaczną, 
Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek eygaretomych 


POBUDKA. 


| i niegryzący. 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6h 


Bibułka moja nie jest sztucznie za- 
prawianą, więc niechaj nikt nle zraża 
slẹ tem, ża nie jest przeźroczystą, 
W paleniu za to jeat bardza przy- 


w Opasca > AIN: 
Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam. 


Fabryka tutek i bibułek wygaratowych 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Starowiślna 26. 


W trafikach odrzucajale ahog wyroby a żądajcie onazyob 


(FRZTYTYZIYTTY JĄ 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stolową i wszelkie inne wyro- 
by tkackie, Również silne malerye na 
ubr 


anla, dla każdego stanu i na każdą 
porę poleca: 
Tkalnia Józefa Jórasza 
„pad opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Oalicya), 
(Na żądanie próbki z oceną darmo fg 
i opłatnie. 


ię 
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Magazyn wysyłkowy wyrobów 
tkackich 


Braci Towarnickich 


Lwów, Kopernika (7. 


Wysyłają franko wzory płócien, szifo- 
nów, zefirów, exfordów, batystów, dre- 


lichów, obrusów, ręczników, materyi 
wełnianych, chusteczek i bieliznę męską 
i damską. 


CENY NIZKIE. — TOWAR DOROROWY. 


Galicyjskie Towarzystwo 
św. Rafała. 


Kto wykiara się da Ameryki chce je- 
chać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, 
kto nie chce być przez różne emigra- 
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych 
agentów bałamuconym, wyzyskiwanym 
i oszukanym, ten niech się udaje po 
wszelkie informacye tylko do 


Galicyjskiego Tawarzystwa św. Rafała 
ul. Pijarska I. 13. w Krakowie. 


Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA" 


Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRYI do AMERYKI, KANADY, itd. 


Wydawca | Red. odpowiedzialny: Ks. And 


Rozkład Jazdy: 
a) z Tegestu do Nawego-Jorku 


Loura 21. sierpnia 
Marta Washinglon 2, września 
Alice (LE 7 i 
Oceanla 18. aT 
Argentina yM | 
Lara 9. października 


[I 


Sofia Hohenberg 19. sierpnia 
i ii 


Franceska 30. września 
Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Ria de 


Ceny Jazdy z Krakowai 
1. klasy 11, klasy III. klasy, 


K. 431.40 K. 33010 K. 208.80 
w 431.40 n 355.10 „ 208.80 
m 43140 „ 330.10 „ 208.80 
m 43140 „ 33010 „ 208.80 
m 431.40 — 330.10 „ 208.80 
m 331.40 „ 330.10 „ 208.80 


Ceny zawierają już amerykański podatek (pogłówne). 


Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork od Kanady obniżają się powyższe ceny o K. 20. 
b) z Tryesiu do Argentyny przez Ria de Janeiro 


K. 731.40 K. 555.50 K 118,80 
731.40 „ 555.50 „ 118.80 
K 158.80 


Janelro ” 


ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ. 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi I Bukowiny | sprzedaż kart akrętawych 


GOLDLUST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej) — Lwów, ul. Na Błonie I, 2, — Jako- 
też wszystkie prow 


Biuro spedycyjna komisowe. 


incyonalne sjencye. 


rzej Szponder. 


